
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka41 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
nie Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li— 
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I E  I P R A S U J
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nicli dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Ir ,  80. Bochum, sobota, 14 lipea 1894. Bok 4 ,
R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajdu je  się p rzy  M althesers trasse  17a na  dole. — A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum. _

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

P®Iaey na ©!>ê yżnie.
Zakładającym towarzystwa polskie

kociakom donosimy, iż
1) dostarczamy im bezpłatnie i franko 

po 1 egz. drukowanej nauki o zakładaniu 
i prowadzeniu towarzystw;

2) udzielamy c h ę t n i e  i b e z i n t e ­
r e s o w n i e  wszelkich rad i wskazówek;

3) wykonywamy bezpłatnie wszelkie 
prace pisemne, jak  ułożenie i przetłómacze- 
nia ustaw, doniesienia do policyi i tp . ;

4) zamieszczamy wszelkie ogłoszenia, 
odnoszące się do spraw towarzystwa przez 
pierwsze pól roku bezpłatnie;

5) dostarczamy bezpłatnie 30 do 50 
egzemplarzy ustaw ogólnych, w których 
nazwę towarzystwa itp. piórem wpisać mo­
żna, a które przynajmniej na początek wy­
starczą ;

6) jeżeli towarzystwo od razu chce dru­
kować osobno ustawy, c z e k a m y  na za­
płatę za druk 3 do 12 miesięcy, jeżeli te 
ustawy nie są zbyt długie.

Wszystkie powyższe ustępstwa czynimy 
jednakowoż tylko tym towarzystwom, które 
w ustawach zastrzegą sobie, iż tylko Po­
lacy, tj. osoby mówiące po polsku bez 
względu na swe urodzenie w Poznańskiem, 
na Slązku, na Warmii itp. do niego na­
leżeć mogą.

Y lenenburg', dnia 26-go  czerwca 1894. 
Niech będzie pochwalony Jezu s  Chrystus. 
Szan. Pan ie  R edak to rze!  J a k  to już panu 
wiadomo, chcieliśmy tu  w  okolicy Vienenburgu 
założyć także tow arzystw o polskie, które to 
właśnie przyszło w net do skutku i nadszedł 
ten dzień k tóregośmy oczekiwali. W ięc  w n ie ­
dzielę dnia 24 czerwca doszło przedsięwzięcie 
nasze do celu, gdyż na  ten dzień zostało zw o­
łane zebranie polsko -  katolickie, na  które się 
wiarusy dość licznie zebrali, aby  radzić nad 
założeniem tow arzystw a  polskiego. Zebranie 
otworzył p. F ranc iszek  Gawołek, którego też 
wybraliśmy przew odniczącym  tow arzystw a, 
koło którego wiele zasługi położyd. Z apro­
szony był takżo nasz czcigodny proboszcz 
ks. Siewers, k tóry  także przybył, i wy7kładając 
nam w krótkiej a treściwej mowie cel i obo­
wiązki tow arzystw a, zachęcał abyśm y jak  
najliczniej do niego się garnęli, gdyż będąc tu  
na obczyźnie nie m am y krew nych ani p rzy­
jaciół z k tórym i byśm y przes taw ać  mogli, 
botem przeczytano us taw y tow arzys tw a  w ję -  
fyku niem.eckim i polskim, a które  rodacy 
jednogłośnie przyjęli. D o tow arzystw a  w stą ­
piło w ten sam dzień 27 wiarusów. J e s t  
nadzieja, iż jeszcze wiele więcej wstąpi, gdyż 
In w okolicy je s t  ich znaczna liczba i dobrzy 
Polacy -  katolicy, k tórzy choć tu  na obczyźnie 
pozostali jednak  wierni Kościołowi i wierze

i

świętej. J a k  to już wyżej wspomniałem, t o ­
w arzystw o nasze założone zostało na dniu 
24 czerwca, a więc w  dzień św. J a n a  Chrzci ­
ciela; to też członkowie tegoż, jednogłośnie 
uchwalili, aby7 towarzystw o nasze oddać pod 
opiekę tegoż świętego Pa trona . T a k  dzięki 
Bogu udało nam się i tutaj założyć tow arzy­
stwo polskie, w  tej samej myśli, jak  inne nam 
pobratym cze tow arzystw a, aby religijne i p rzy­
kładne życie prowadzić, i dzieci nasze, ile 
możności, po polsku uczyć. Zebrania  odby7-  
wać się będą, dw a razy7 każdego miesiąca, 
t. j. w niedzielę po pierwszym na  sali pana 
W a c h te ra  we Vienenburgu, w niedzielę po 
piętnastym  na sali p. W ittenberga  w e  W iedela. 
W ięc  teraz nam więcej nie pozostaje, jak  do­
łożyć s tarania  abyśmy7 mogli w krótkim czasie 
sprawić sobie chorągiew, a jes t  nadzieja iż i 
ten zamiar się uda.

Proszę  również szan. pana  Redaktora , o 
umieszczenie listu mego, jeżeli nie za sękaty, 
w „W iarus ie  Polskim ", a jeźli nie możebnem 
jes t  to przynajmniej ogłoszenia zamieście, aby 
i ci się o tern dowiedzieli, k tórzy jeszcze nie 
wiedzą, gdy7ż tu  jes t  kilku wiarusów, którzy 
„ W ia ru sa  Polskiego"- czytają. Później więcej 
doniesiemy, a teraz dołączam jeszcze nazw i­
ska zarządu  Tow arzystw a  św. J a n a  Chrzci­
ciela we V ie n e n b u rg u : F ranciszek  Gawmłek
przewodniczący, A ntoni Stańko zast. przew., 
F ranc iszek  F ry d ry szak  sekretarz, J a n  Kosiel 
zastępca sek., F ilip  Kosiel kasyer, F ranciszek 
W iśniew ski zastępca kasyera, dwóch ławników 
Szymon P inn iek  i F ranciszek  W ojtalewicz.

Serdeczne pozdrowńenie zasyła  panu Red. 
„W ia ru sa  Po lsk iego" nowo założone T o w a­
rzystwo polskie św. J a n a  Chrzciciela we s ie -  
nenburgu. W  imieniu T ow arzy s tw a :

F r .  F  r  y d r  y s z a k , sekretarz.
T h ale . (Harz). Prosim y Szan. Redakcyę

0 ogłoszenie, że nasze T ow arzystw o jes t  pod­
porą  Kościoła  katolickiego i t rzym a się przy­
kazań i nauk  jego. R ady  i nauki ks. dr. Lissa 
pozostaną  nam  w  pamięci na zawsze. Za 
organ  nasz i wszystkich Po laków  uznajemy 
„W ia ru sa  Polskiego". Członkowie są ducha 
dobrego. Do zarządu w ybrano  dnia o -go  
czerwca b r . : przewodniczącym R om ana  W a l -  
kowiaka, zastępcą Jakóba  K aczm arka, sekre­
tarzem  W ojciecha Sannę, kasyerem  S tanisław a 
Ciężkiego, zastępcą F ranciszka  Molendę, rew i­
zorem kasy W ojciecha R atajczaka, bibliote— 
takarzem  Gawrych, chorążym Franciszk  Skrzy­
necki, asystentami Jan  W o jtek  i Mikołaj D roż- 
czyński. — D nia  29 bm. obchodzimy trzecią 
rocznicę istnienia towarzystwa.

W o j c i e c h  S u r m a ,  sekretarz.
W etter  nad Ruhrą. W  towarzystw ie 

naszem były od niejakiegoś czasu ciągłe swary, 
przez co byli zniewoleni ustąpić z urzędu 
przewodniczący7 i kasyer. N a  ostatniem ze­
braniu, dnia 27go m aja w ich miejsce innych,
1 to jako przewodniczącego Franc . Anotoniaka, 
kasyerem  Ant. W ojtczaka. Teraźniejszy  prze­
wodniczący, k tóry już od założenia T ow arzy ­
s tw a długi czas przewodniczył i Tow arzystw o 
prow adził  w w7zorowy:m porządku, przyobiecał 
nam i teraz gorliwie dla dobra  I  ow. praco­
wać. M y teź mamy nadzieję, iż F r .  Antoniak 
w szystk ie  nieporozumienia usunie i I b w a rz y -  
stwu przyprowadzi dawniejszy spokój, który 
nam  jes t  koniecznie potrzebny.

W . N o w a k ,  sekretarz.

W a t t e n s c b e i d .  Donosim y szanownym 
Czytelnikom „W iaru sa  Polsk iego" z Bochum, 
iż T ow arzystw o  św7. Józefa  w W attensche ia  
obchodziło stuletni jubileusz, na k tóry przybyły  
szanowne T o w arzy s tw a :  św7. B arbary  z B o­
chum, W eitm ar,  Steele, Linden, E ickla i TI of— 
s te d te -R ie m k i; wszystkim składam y serdeczne 
podziękowanie za życzliwość i za to, iż nam 
tak  dzielnie deklamowali i śpiewali. Prosim y 
szanowne T ow arzystw a, ażeby7 one też nie 
zapom inały  nas zaprosić na swoją zabawę, a 
my chętnie je  odwiedzimy i z pewnością ża­
dnej w ym ówki nie będziemy mieli. Przybyli  
do nas także R edaktor  „W iarusa  Polskiego", 
p. J .  Brejski i kierownik drukarni p. J .  Bie­
liński, oraz trzej księża miejscowi, którzy się 
bardzo ucieszyli, źe taki spokój panow7ał na 
sali, jakiego jeszcze nigdy nie było. W ieczo­
rem odbył się tea tr  amatorski w7 pięciu aktach, 
który  w ypad ł bardzo dobrze. P rzy  przedsta ­
wieniu panował (spokój wzorowy, przyczem 
w przestankach p rzygryw ała  nam muzyka p o l­
ska z Bruchu. Z abaw a skończyła się około 
godziny dwunastej. W szyscy uczestniczący 
w zabaw ie wrócili spokojnie do domów.

W  tydzień potem, tj. 27 m aja odbyła  się 
procesya, na którą s taw iła  się pod naszą cho­
rągiew wielka liczba Polaków. P o  południu 
około godziny 5- tej zgromadziliśmy się w szy­
scy na salę posiedzeń, gdzie odbył się koncert 
przep la tany  śpiewami i deklamacyami.

F r .  P o r a n k i e w i c z ,  sekretarz.

II. Zjazd Przemysłowców i Śpiewaków 
polskich w Pelplinie.

W  poprzednim numerze niepodobna nam 
było dla krótkości czasu wszystkiego z dnia 
pierwszego podać, więc uzupełnienie odłożyli­
śmy do oziś.

P o  nieszporach odbył się wedle program u 
wspaniały7 pochód do pałacu biskupiego, i a -  
kiego pochoeu zapewne dawno Pelplin  nie wi­
dział. Chorągwi i proporców stanęło 30, nadto 
poszczególne Tow arzystw a  miały tablice ozdo­
bne z napisami. M uzyka stanęła na czele, a 
szereg był tak  długim, że przy końcu jej sły­
chać nie było. Tow arzystw o jedno od dru­
giego rozdzielały dziewczynki w7 bieli ubrane, 
które rzucały kw iaty  i bukiety7 z napisami. 
W iele tow arzystw  miało nowiuteńkie, piękne 
chorągwie, między innemi towarzystw o ko -  
ścierskie, „Jednnść"  z Oliwy, „O gniw o" z 
Gdańska, które ślicznie w ykonały  panie pel-  
plińskie. N a  chorągwiach najróżniejsze wi­
dniały obrazy i godła, na  dwóch M atka  Boska 
Częstochowska. Gdy pochod nadszedł do fi­
gury Niep. Poczętej Najśw. Maryń Panny , za­
śpiewano chórem potężnym: „Serdeczna M atko", 
a potem ks. administrator B artkow ski w kilku 
słowach oddał hołd M aryi Królowej i Matce 
naszej. Z pieśnią „Kto się w7 opiekę" ruszył 
pochód dalej do pałacu Najprzew. ks. Biskupa, 
na balkonie którego oczekiwał go ks. ofieyał 
dr. Liidtke. W  półkole uformowały się tow a­
rzystw a z chorągwiami, na  środek wystąpił 
marszałek Zjazdu poseł p. R om an  J a n ta - P o ł ­
czyński i zaznaczając uległość i przywiązanie 
do Stolicy Apostolskiej i w ładzy duchownej 
wszy7stkich uczestników, prosił o błogosławień­
stwo dla obrad Zjazdu. Ks. ofieyał dr. Liidtke 
w7 długiem przemówieniu oświadczając, że



W I A R U S  P O L S K I .

N a jp rz e w .  ks. A rc y p a s te rz ,  u d a ją c  się w  p o ­
d róż  w izy tac y jn ą ,  ju ż  daw n o  p rz e d  Z ja z d e m  
naz n a c z o n ą ,  u p o w a ż n i ł  go do p rzy ję c ia  u c z e ­
s tn ik ó w  Z ja zd u .  R o z w o d z i ł  się o p o trze b ie  
łączen iu  się w  to w a r z y s tw a  kato lick ie ,  k tó re b y  
o d d z ia ły w a ły  k o rzy s tn ie  n ie ty lko  w  k ie ru n k u  
życ ia  pub licznego ,  ale i fam ili jnego  n a  w zó r  
P rz e n a jś w ię t s z e j  R odz iny ,  a b y  cn o ty  p a n o w a ły  
i p r a c a  n a s z a  z y s k a ła  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oże  
W y r a z i ł  r a d o ść  sw ą,  że t o w a r z y s tw a  o d d a ją c  
h o łd  w ła d z y  kośc ie lnej,  z a z n a c z a ją  sw o je  k a ­
to lick ie  uczuczucie ,  to  też ży czy  im po m y ś ln o ­
ści, ro zw o ju  i g odz iw e j  z a b a w y ,  k tó ra  po  p rac y  
cz ło w ie k o w i j e s t  p o t rze b n ą .  W  ko ń cu  udzie li ł  
im ien iem  N aj prze w. B isk u p a  A rc y p a s te r sk ie g o  
b ło g o s ła w ie ń s tw a ,  k tó re  k lęcząc  ze b ran i  p r z y ­
jęli. Z p ie śn ią :  „ B o że  w  d o b ro c i"  ru s z y ł  p o ­
ch ó d  z p o w ro te m .  P r z y  k u ry a c h  p r o n o ta r y -  
u s z a  A p o s to lsk ie g o  cz c igodnego  ks. kan. P r ą -  
dzy ń sk ieg o  i ks. kan. K l in g e n b c rg a  w znoszono  
o k r z y k i :  „N ie ch  ż y j e ! "

Co do k o n k u rsu  śp ie w ac k ieg o  za zn a cz am y ,  
że  w sz y s tk ie  k ó łk a  śp ie w u  d o ło ż y ły  w sze lk ich  
s ta ra ń ,  a b y  p ro d u k e y e  ich w y p a d ły  j a k  n a j le ­
pie j.  C h w a ła  im i ich d y ry g e n to m  za to. 
K a ż d e  też  w  u p o m in k u  o t rz y m a ło  p ię k n y  o p r a ­
wny' o b r a z :  „ P o c h ó d  L :s o w c z y k ó w “ .

D r u g i  d z i e ń  Z j a z d u  (pon iedz ia łek ) .

P o  m sz y  św . n a  in te n c y ą  Z ja zd u ,  z a g a i ł  
m a rsz a łek  p. J a n t a  -  P o łc z y ń s k i  t rze c ie  p e łn e  
pos iedzen ie ,  u dz ie la jąc  g ło su  p o s ło w i ks. dr. 
W o ls z le g ie ro w i  z D ą b r ó w n a ,  k tó r y  m ów ił  „o 
w p ły w ie  socyalne j  d em o k ra cy i  n a  nasze  m ie ­
sz c z a ń s tw o " .  C z c ig o d n y  m ó w ca  p o r y w a ł  s łu ­
c h a c z ó w  sw o im  re fe ra te m ,  w y w o łu ją c  is tn ą  
b u rz ę  oklasków'. C iąg le  mu p rz e ry w a n o  o k rz y ­
kam i a  g d y  skończy ł,  tak i  p o w s ta ł  zap a ł ,  iż z 
ca łe j p ie rs i  huknę l i  w s z y s c y :  ks. dr.  W o lsz le -  
g ie r  n ie ch  ży je !  n iech  ży je !  n ie ch  ży je!

N a s tą p i ły  p o te m  o b ra d y  w w y d z ia ła ch .
W  w y d z ia le  d la  sp ra w  p r z e m y s ło w o - s p o -  

łe c z n y c h  p o d  p rze w o d n ic tw em  k u p c a  p. M a r ­
ch lew sk iego  z G ru d z ią d za ,  m ów ił  m a js te r  sz e w ­
ski p . S ta n is ła w  F a u s tm a n n  z G o lu b ia  o 
o rg an ie  d la  p rze m y s ło w có w .  R e fe r a t  j e g o  .b y ł  
b a rd z o  s ta r a n n ie ,  z ta le n te m  o p ra c o w a n y .  
M ó w c a  p o d n o s i ł  w a ż n o ść  p ism a  p rz e m y s ło w e ­
go, ubo lew a ł ,  że w y ch o d z ąc e  ta k ie  p ism a  w  P o ­
znan iu ,  j a k  „ T r u d "  i „ T y g o d n ik  p rz e m y s ło w y "  
d la  b r a k u  p o p a rc ia  ze s t ro n y  p rz e m y s ło w c ó w  
upadły ',  choć  by ły  d o b rz e  redagowm ne, w r e ­
szc ie  d o m a g a ł  się z a ło ż en ia  p ism a m ie s ię cz n e­
go w  fo rm ie  d o d a tk u  do je d n e j  z g a z e t  naszy c h .

Tajemnie© Afryki.
(C ią g  d a ls z y .)

P r z e z  n o c  ca łą ,  „ I w o n n a " ,  dzięk i  w y j ą ­
tk o w e j  b u d o w ie  sw oje j,  w y s z ła  b o w iem  z w a r ­
sz ta tó w  L e n o r m a n d a  w  I l a w r z c ,  p ie rw sz eg o  
n a  św iec ie  b u d o w n ic z e g o  o k rę to w e g o ,  ro b i ła  
ś red n io  je d e n a śc ie  do d w u n a s tu  w ę z łó w  n a  
go d z in ę  i te g o  je sz c z e  w iec zo ru  m ia ła  p r z y b y ć  
do  P a lm y .

—  Je ż e l i  w ia t r  dale j  s p rz y ja ć  nam  będz ie
—  o d e z w a ł  się  d o k to r  do  M ’K u n ieg o ,  k tó ry  
m u  w ieści  te j udzie la ł.

—  „ I w o n n a "  o b e jd z ie  się  bez  w ia t ru  —  
o d p o w ie d z ia ł  m u rzy n .

— M o ż e  n a p rz ó d  z a o p a t ru je  się  w  n ie g o ?
—  rz e k ł  m łodz ien iec ,  r a d  w  g łę b i  duszy ,  że 
ża rc ik  te n  d o w o d z i  z w y k łe g o  ju ż  n a s t ro ju  
u m y s łu  jego .

—  M a sz  p an  z u p e łn ą  s łu s z n o ś ć ;  „ I w o n n a "  
z a o p a t ru je  się  o d p o w ie d n io ;  a b y  n ie  d b a ć  o 
w ia t r  n ieb iesk i,  p o s ia d a  go  s a m a  w  sw o im  
sk ła d z ie  w ęg la .

—  J a k  t o ! ta  m a ła  g a l io ta  p ły w a  ta k ż e  
p a r ą ?

—  T a k  j e s t  pan ie ,  m a  m a c h in ę  s tu k o n n ą ,  
w y s ta rc z a ją c ą  d la  n a d a n ia  je j  w  p o t r z e b ie  
p rę d k o śc i  od  p ię tn a s tu  do sz esn a s tu  w ę z łó w  
n a  g o d z in ę ;  n a  p r ó b a c h  r o b i ł a  s iedm nasc ie .

—  W ię c  m acie  i m e c h a n ik a  n a  p o k ła d z ie ?
—  A  n a tu ra ln ie ,  i cz te re ch  pa laczy .
—  K tó ż  j e s t  ty m  m echąn ik iom  ?
—  J  a.
—  P a n ?
—  T a k  jest.  P a n  m ój p o s ła ł  m n ie  n a  

d w a  l a t a  do w a r s z ta tó w  p a r o w c ó w  m orsk ich ,  
w  la  C io ta t .  A  te ra z  j a  sam  w p ra w ia m  Y o m -  
b iego ,  pon iew aż . . .

M u rz y n  z a t r z y m a ł  się n ag le ,  j a k b y  d o tk n ą ł  
za b ro n io n e j  kw es ty i .

W s z c z ę ł a  się  n ad  t ą  s p ra w ą  n a d e r  o ży w ic n a  
d y sk u sy a ,  w  k tó re j  zab ie ra li  g łos  p p . : r ed a k to r  
Milski,  pose ł  S ch ro ed e r ,  W e s o ło w s k i  z C h e ł ­
mna, C zyżew sk i  z G d a ń sk a .  W s z y s c y  u z n a ­
w ali  p o t rze b ę  tak iego  p ism a  i podaw 'ali w s k a ­
zów k i celem p o d trz y m a n ia  go. Z kół ro ln i­
czych d o m a g a n o  się, abyr o rg a n  tak i  b y ł  nie 
tydko p rze m y s ło w y m , ale i ro ln iczym . Z d a n ia  
b y ły  podz ie lone .  W  końcu  uch w a lo n o  r e z o -  
lucyą ,  k tó rą  p o d a je m y  poniżej.  —  N a s tę p n ie  
m ów ił  p .  M a rc in  G rz en ia  z S w iec ia  o p o p ie ­
r a n iu  T o w a r z y s t w a  P o m o c y  N a u k o w e j  w  ce ­
lach  p rze m y s łu .  I  te n  r e f e r a t  b y ł  znakom ity .  
M ó w c a  d o w o d z i ł  kon iecznośc i  p o p a r c ia  tej 
in s ty tu c y i  ze s t ro n y  p rz e m y s ło w c ó w  naszych , 
a b y  t a k o w a  m a ją c  ś rodk i  po tem u, m o g ła  
ta k ż e  d a w a ć  z a p o m o g i  m łodz ieży ,  k sz ta łcąc e j  
się w  k ie ru n k u  z a w o d o w y m , n a  sz k o ła c h  te ­
chn icznych ,  handlowym h itp. P o  o b sz e rn ie j sze j  
dy sk u sy i  p rzy ję to  o d p o w ie d n ią  rezo lucyę ,  k tó rą  
tak  sam o p odam y .

W y d z ia ł  d la  w e w n ę t rz n y c h  s p r a w  t o w a ­
rz y s tw .  P rz e w o d n ic z ą c y  ks. d z ie k a n  B lock  ze 
S w ie c ia  p o w o ła ł  n a  ła w n ik ó w  pp. T a d e u s z e w -  
sk iego  z G n ie w u  i K liń sk iego  z K ło d z i .  S e ­
k re ta rz e m  b y ł  p. F ra n c .  R ó ż y c k i  z G d a ń sk a .  
M ó w ił  n a jp ie rw  kup iec  p. B o n in  z C z e r sk a  o 
za k ła d a n iu  kas  p o g rz e b o w y c h .  R e f e r a t  ten  
d o b rze  o b m y ślan y ,  w y w o ła ł  b a rd z o  o ży w io n ą  
dy sk u sy ę .  Z ab ie ra l i  g ło s  pp. S z y m a ń sk i  z W r o ­
c ław ia ,  T a d e u s z e w s k i  z G n iew u ,  r e d a k t o r  P i e ­
n iężny  z O lsz tyna ,  ks. p ro b .  dr.  M u sz y ń sk i  
z N o w e g o ,  ks. p ro b .  C y ra  z D rz y c im ia ,  K lińsk i 
z K łodn i ,  H a in a  z S ta ro g a rd u ,  Teofil  J u s z k ie -  
w icz  z P e lp l in a .  W s z y s c y  m ów cy  p o p ie ra l i  
w n iosek  p. B o n in a  d o m a g a ją c y  się z a k ła d a n ia  
k a s  p o g rz e b o w y c h  w  łonie naszy c h  to w a rz y s tw ,  
ab y  p o p rz e ć  p o z o s ta łe  po zm ar ły ch  c z ło n k a ch  
familie.  D o m a g a n o  się ś c iag a n ia  na  za łożen ie  
fu nduszu  że laznego  ta k ich  kas  je d n o ra z o w y c h  
sk ła d ek  w s tę p n y c h ,  a  sk ła d k i  m ies ięczne  ab y  
b y ły  jak  na jn iższe ,  iżby  i n a ju b o żs i  ludz ie  m o ­
gli p rz y s tę p o w a ć  do to w a rz y s tw .  W  m iarę  
w y so k o śc i  s k ła d e k  n a leż y  n o rm o w a ć  zas i łek  
n a  k o sz ta  p o g rze b u .  W  k o ń cu  p rz y ję to  o d ­
po w ied n ią  rezo lucyą .  —  Z  kolei w  n ie o b e c n o ­
ści r e f e re n ta  p. S re d zk ie g o  o d c z y ta ł  r e fe ra t  
j e g o  o po d n ie s ie n iu  m a ją tk u  to w a r z y s tw  p an  
G o łęb iew sk i  z G ru d z ią d za .  I  n a d  ty m  r e f e r a ­
tem  d y sk u sy a  to c z y ła  się ożyw iona .  Z ab ie ra l i  
g ło s  ks. p rob .  D ą b ro w s k i  z W e jh e ro w a ,  pp .  
H a in a ,  P ie n ię ż n y ,  K liń sk i i R ó życk i ,  d o m a g a ją c  
się  p r z e k a z y w a n ia  n a d w y ż e k  z z a b a w  do kas, 
bo to  ta k ż e  cel d o b ro cz y n n y ,  gdyż  to w a r z y ­

—  P o n ie w a ż ? . . .  —  p o w tó rz y ł  d o k to r  w y ­
zy w a jąco .

—  P o n ie w a ż  .. bo  to w idz i  p an  —  o d rze k ł  
m u rzy n ,  s z u k a ją c  o d p o w ied z i  —  lepiej ,  j a k  się 
j e s t  w e  dw óch ,  niż w  jednego . . .

—■ Nie to je d n a k ż e  w p rz ó d y  po w ied z ie ć  
p a n  chcia łeś .

—  B y ć  może...  a le  te ra z  to  m ów ię .
—  N iech  i t a k  będzie .  N ie  z d a je  mi się 

j e d n a k ,  żeby  w  tem  m ia ło  b y ć  coś n a d e r  s e ­
k re tnego .

M u rz y n  u śm ie c h n ą ł  się, a le  n ic  n ie  o d p o ­
w ie d z ia ł ;  w  u śm iech u  ty m  je d n a k ż e  z d a w a ło  
się tk w ić  p y ta n ie  : K to  w ie  ?

—  A le  gdzież  j e s t  k o m in  m a c h in y ?
—  P o d  n iższym  p o k ła d e m ;  p o d n o s i  go  się 

dop ie ro  w ted y ,  k ie d y  t r z e b a  p a l ić  p o d  ko t ła m i
i z e b rać  p a rę .

P row m dzony  p rz e z  M ’K u n ie g o ,  A u b r a y  
ze sz ed ł  n a  dó ł  do m a c h in y  i z o b a c z y ł  je d n o  
z n a jz g ra b n ie js z y c h  a rc y d z ie ł  m echan ik i ,  ca łe  
ze  sta li  i m ie d z i ;  m a c h in a  p o c h o d z i ła  z w a r ­
sz ta tó w  la  S eyne ,  a  b y ła  c z y s ta  i b ły sz cz ąc a ,  
j a k b y  św ieżo  w y s z ła  z fab ry k i .

W r ó c i ł  te d y  n a  p o k ła d ,  o ś ln iony  i z a in ­
t r y g o w a n y  n ie s łychan ie ,  k im  m ó g ł  b y ć  ów 
ta jem n icz y  n iezna jom y , k tó rem u  n a  la t  p ięć 
z a p r z e d a ł  w o ln o ść  sw oją .  G d y b y  b y ł  z a b o ­
b o n n y m , n ocne  je g o  m a rz e n ie  z d a w a ło b y  się 
z w ia s to w a ć  n a jsm u tn ie jsz y  ko n ie c  ca łe j  te j  
p r z y g o d y .

—  B a ! —  rz e k ł  z uśm iechem  sam  do 
siebie , po kilku  ch w ilac h  z a s ta n o w ie n ia  —  s t a ­
ro ż y tn i  augurow de t łó m ac zy l i  sny ,  b io rąc  j e  n a  
opak ,  a  o s ta te czn ie  to , co s p o tk a ć  m n ie  m oże, 
n ie  b ęd z ie  g o rsze m  od tego , co b y ło .  K o r z y ­
s ta jm y  ty m c za sem  z chw il sw o b o d n y c h  i sz c z ę ­
ś l iw ych ,  j a k ie  los n a m  z s y ła !

O  trze c ie j  p o  p o łu d n iu ,  g ło s  m a j tk a  o d e ­
z w a ł  s ię  ze sz cz y tu  m a sz tu  p o  a n g i e l s k u :

—  L ą d  p r z e d  n a m i n a  p r a w o !

s tw a  b a rd z o  w iele  d o b reg o  czynią . Zalecano 
ta k ż e  r e g u la rn e  śc iągan ie  sk ład ek ,  bo przez 
to u n ik a  się w y k lu c z e n ia  cz ło n k ó w  z towa­
rzy s tw .  W  końcu  p rzy ję to  o d p o w ied n ią  rezo- 
lucy'ę. C zc igodny  ks. d z iek a n  B lock  wzniósł 
o k rz y k  na  cześć re fe ren tó w ,  k tó rzy  n ie  szczę­
dzili p r a c y  około  s ta ra n n e g o  opracowania 
re fe ra tó w .  U c z e s tn ic y  zaś  w znieś l i  ok rzyk  na 
cześć p rze w o d n iczą ce g o  ks. d z ie k a n a  Błocka 
z a  go r l iw e  p ro w a d z e n ie  ob rad .

W  w y d z ia le  d la  s p r a w  p rz e m y s łu  rolni­
czego nie m nie jsze p a n o w a ło  ożyw ien ie .  Prze- i 
w o d n ic z y ł  w nim sę d z iw y  p an  Franciszek li 
N ie rz w ick i  z W ię c k ó w  ( S ta ry  F r a n e k ) ,  a re- f 
feraty ' mieli pp. R u tk o w s k i  z G rudz iądza :  < 

„O  s to su n k u  ro ln ic tw a  do p rze m y s łu  i p. Drze­
w ick i z G ą s io re k  „O  p rze m y ś le  n a  średnich 
i m a ły ch  pos ia d ło śc iac h  z iem sk ich ."  Chociaż 
d la  ro ln ików  naszy c h  p o ra  l ip co w a na zjazdy 
n ied o g o d n a ,  j e d n a k  by ło  ich dużo. W idzieli­
śm y  ta m  o b y w a te l i  z w szy s tk ich  s t ro n  Prus 
Z achodn ich .  P o m y s ł  sekcy i  ro ln icze j  b y ł  bar­
dzo szczęś liw y ,  boć ro ln ic tw o ,  to  p rzec ież  nsj- i 
w aż n ie jsza  g a łą ź  p rze m y s łu  po lsk iego ,  a rolnicy | 
i p rz e m y s ło w c y  nas i  za  m a ło  m a ją  czucia 
w za jem n eg o ,  choć  je d n i  z d ru g ic h  ży ją .  -Spra- |j 
w o zd a n ie  z tego  w y d z ia łu  p o d a m y  następnie. !j

P o  o b r a d a c h  w y d z ia ło w y c h  n a s tą p i ła  przer- j 
w a  ce lem  w y tch n ięc ia ,  a po p o łu d n iu  o gódsr, |  
3-c.iej c z w a r te  i o s ta tn ie  pe łn e  zeb ran ie ,  na I; 
k tó re m  m ó w ił  m is trz  s iod la rsk i  p. B. Bączkow­
ski z K a r t u z  o podn ie s ien iu  z a ro b k o w o śe i  pol­
skiej w  P r u s a c h  Z achodn ich .  Przemówienie I 
to by ło  j ę d rn e ,  t reśc iw e .  M ó w c a  b a rd z o  trafne ! 
p o d a w a ł  myśli, r a d y  i w sk a z ó w k i ,  ce lem  dźwi- i 
g n ięc ia  nasze j  za ro b k o w o śe i .  P .  Bączkowski ! 
po  r a z  p ie rw sz y  w y s tę p o w a ł  n a  podobnem ] 
z e b ra n iu  i m ie liśm y się sp o so b n o ść  przekonać, j 
że  dz ie ln y  z n iego  p rze m y s ło w ie c ,  utalento­
wany' i d o b ry  m ów ca ,  to  też  hu cz n e  oklaski I 
p rze m ó w ien ie  je g o  w y w o ła ło .

P o cze m  m a rs z a ł e k  p r z e c z y ta ł  uchwalone I 
p rzez  p o sz cz eg ó ln e  w y d z ia ły  rez o lu cy e  i pod­
d a ł  j e  p o d  g ło so w a n ie .  W s z y s tk ie  zostały 
p rzy ję te .  R e z o lu c y e  te  p o d a m y  nas tępn ie .

Ziemie polskie.
* Z P rus łSaeh., W arm ii i Mazur.
N o w e  T o w a r z y s tw o  ka to l ick ie  i polskie, 

p ie rw sz e  w  P o m eran i i ,  za ło żo n em  zo s ta ło  Igo 
bm. s ta ra n ie m  p. Z im nego  p o d  n a z w ą :  „T o w a­
rz y s tw o  lu d o w e  n a  U g o sz c z  i okolicę, pod

__________________   _  i —

K a p i ta n ,  p rz e c h a d z a ją c y  się  po  pokładzie, 
s ta n ą ł  i zw ró c i ł  lune tę  w  k ie ru n k u  wskazanym. 
U śm ie ch  z a d o w o le n ia  p rz e su n ą ł  się po  j  ego j 
tw a r z y ;  n ie  om ylił  się bow iem  w  obliczeniach 
s w o i c h : „ I w o n n a u , dzięk i  w y b o rn e m u  swemu | 
chodow i,  z n a jd o w a ła  się o p ięć  m il od miasta j 
P a lm y ,  s to l icy  M a jo rk i ,  n a jw ięk sz e j  z wysp j 

B a le a rsk ich .
W  pó ł g o d z in y  później n ie b ie s k a w a  smuga, 

z ło c o n a  p rom ien iam i ch y lącego  się k u  zacho­
do w i s łońca ,  d a w a ła  się  ro z ró żn ić  go łe m  okiem, 
a  w k ró tc e  p o te m  g ó ry  pó łnocno-zachodn iego  
w y b rz e ż a  M ajo rk i ,  j a k b y  w y n u rz a ją c  się z oce­
anu , w  m iarę ,  j a k  g a l io ta  do  nich  się zbliżała, 
o d b i ja ły  w y ra ź n ie  n a  n ieb ie  fa n ta s ty c z n e  kon­
tu r y  sw oje .

O zm ro k u  ro z p o z n a n o  p rz y lą d e k  Callafi- 
g u e ra ,  a  n ie b a w e m  k ap i tan ,  j a k k o lw ie k  tylko 
czyste j  k rw i  m u rz y n  i p o s ia d a ją c y  je d y n ie  dy­
plom  oficerski,  w y d a n y  p rzez  w ła d z e  w  Liberyi, 
w y k a z a w s z y  je d n a k ż e  w  ciągu  p o d ró ż y  bardzo 
p o w a ż n e  za le ty  żeg la rsk ie ,  p o k u s i ł  się o wpły­
n ięcie  do p o r tu  P a lm y  w  nocy' i bez  sternika.

LTdało  m u się to  w y b o rn ie ,  a  nazajutrz 
ra n o  s ta tk i ,  s to jąc e  n a  ko tw ic y ,  n ie p o m ału  sic 
zdz iw iły ,  w id z ą c  „ I w o n n ę “  o p a r ę s e t  sążni od 
s ieb ie  s to jącą .

M a jo rk a ,  p o  h i s z p a ń sk u  M a l l o r c a ,  jest 
j e d n ą  z n a jp ięk n ie jsz y ch  w y s p  na  m o rz u  Sród- 
z iem nem , p o s ia d a ją c e m  ty le  o w y ch  cząstek 
ziemi, o to c zo n y c h  w o d ą ,  s ta n o w ią c y c h  istne 
g n ia z d k a  z ie loności i kw iec ia .  M a  o n a  około 
d w u s tu  ty s ięc y  m ie sz k ań có w ,  a  s to l ica  jej, 
P a lm a ,  z a w ie ra  ich s a m a  oko ło  czterdziestu 
ty s ięcy .  K l im a t  je j  n a leż y  do  najp rzy jem nie j-  | 
szych ,  z im y  n iem a p ra w ie ,  a  le tn ie  u p a ły  łfl" j 
g o d z o n e  są  c iąg le  w ia t ra m i  z m o rza  w iejącym1 
i u t r z y m u ją c y m i n a  w y s p ie  ch łód  umiarkowany- 

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

wezwaniem św. W ojciecha  w  Studziennicach". 
Zarząd składają  pp .:  Tempski, przewodniczący, 
.Józef Góra, jego zastępca, A. Zimny, sekretarz 
i Pozorski, skarbnik. Zapisało się doń zaraz 
JO członków, którzy złożyli po 50 fen. w stę­
pnego. Szczęść P an ie  Boże!

G n iew . Posiadłość, k tóra  dotychczas 
należała do banku Luedecke i Obuch, kupił 
3a 90,000 m. p. Bloch z Grudziądza.

Ń o w cm ia sto  nad Drwęcą. W  G wiździ- 
nach spaliła się 5 - go hm. w  nocy szopa w d o ­
wy P.airalon. Ogień został przez jakiegoś zło­
śliwca podłożony.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
Posr.nań. D nia  4 b. m. przybył do P o ­

jmania misyonarz z K openhagi ksiądz Ortved, 
Duńczyk, którego przysłał dotąd Biskup duński, 
celem lepszago zapoznania  się z językiem pol­
skim dla skuteczniejszego pasterzowania  m ię ­
dzy ludem naszym, k tóry  licznie w Danii za 
robotą rozrzucony. Ks. Ortved sam już trochę 
po po lsku  się nauczył.

T a k  pojmują B iskupi i kapłani swoje po­
wołanie pas te rsk ie  i nie szczędząc trudu, uczą 
się języka  tego ludu, którego dusze im są po­
wierzone, aby w języku  jego ojczystym nieść 
im pociechę w iary  i nauki. Ks. O rtved  uda 
się do Gniezna na czas dłuższy, gdzie zam ie­
szka w seminaryum dnchownem. Ju ż  raz w tym  
celu użyczył N ajprzew . nasz A rcypaste rz  go­
ściny jednem u księdzu z dyecezyi P a d e rb o rn -  
skiej.

P o zn a ń . W  okolicy Poznania  rozpo­
częły się już  żniwa. — P ew n em u  blacharzowi, 
mieszkającemu na  św. Marcinie, skradziono 8 
bm. z w arsz ta tu  p łkę. Złodzieja dotąd  nie 
wykryto.

P ak o ść- D nia  7 bm. u tonął kąpiąc się 
w Noteci głuchoniemy uczeń stolarski Kępiński, 
liczący lat 18.

P le sz e w . W ieś rycerską  P.acanowice 
nabył na terminie subhastacyjnym  porucznik 
Schuchert za  240,000 marek.

W yrzysk . W  przeszłym tygodniu  po­
kłócił się tu  mistrz garncarski M. z pewnym 
czeladnikiem ceglarskim i pchnął go dw a razy  
nożem w piersi tak  niebezpiecznie, że nie ma 
nadziei u trzym ania  rannego przy życiu. W i ­
now ajca zosta ł  nazajutrz aresztowany.

„ P o lon iz in  b ard zo  p o d n o si głow ę!"  
Pod powyższym  nagłówkiem podaje  „Geselli- 
ger" następującą „straszną" wiadomość z Ino ­
wrocławia: „Pew ien  tutejszy nauczyciel spo­
tkał jednego  z swoich uczniów z m atką  idące­
go ulicą. Gdy chłopiec pozdrowił nauczyciela 
po niemiecku, m a tka  uderzyła syna w  twarz, 
oświadczając m u :  „O dtąd  w ita  się tylko po 
po lsku!“

In o w ro c ła w . W  nocy z zeszłego po­
niedziałku na w torek paliło się tu ta j w dwóch 
miejscach. Spaliła  się cegielnia dziedzica 
Hiibnera i s todoła  gospodarza  pana  Szypera 
w Rybniku.

* Z e S łą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
W  C erk w ica ch  zabił podczas gw ałto ­

wnej burzy  piorun pew ną  kobietę, k tó ra  się 
pod drzewo schroniła.

R u d z ien iec . W  piątek wieczorem jecha ł  
blachnierz W . do U jazdu. W sk u tek  szalonej 
jazdy spadł z woza, tak, że go koła p rzesz ły  
i na miejscu uśmierciły.

P szczy n a . Gm ina Z a b rzeg ,  położona 
w powiecie pszczyńskim, o trzym ała  na mocy 
reskryptu z dnia  28 m aja  r. b. nazw ę „N ow y 
B i e r u ń "

G liw ice . Przew ie lebny  ks. proboszcz 
Buchali uda  się na  kilka tygodni do wód do 
Beinerz; P rzew ie lebny  ks. kapelan  Richter, 
który dla pora tow ania  zdrow ia także  był p o ­
jechał do wód, już powrócił. —  Misye P rz e ­
wielebnych OO. Franc iszkanów  w Szobieszo- 
wicach już  się 8 bm. skończyły.

M aków . U topił  się tu  10-le tn i syn W . 
Skrzypczaka w  niedzielę po południu podczas 
kąpieli. N ow a  to przes troga  dla rodziców.

P o ło m ia . W  niedzielę mieliśmy tu  od­
pust N aw iedzenia  Najśw. M aryi P a n n y ,  k tó ­
remu sprzy ja ła  n iezw ykła pogoda. K azanie  
miał poseł do sejmu ks. proboszcz W ołczyk  
z Pszowa, a  sumę celebrował ks. prob. U a -  
damczyk.

B ytom . P ociąg  kolejowy przejechał pe­
wnego* robotn ika  z Głubczyc. Nieszczęśliwy 
szukał niezawodnie śmierci.

W  S tr z e lin ie  czyścił huzar karabin, nie
wiedząc, że je s t  nabity. N araz padł strzał, 
k tóry ugodził innego huzara  w czoło. Mózg 
je s t  mocno nadwęrężony.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.  
P ro f. dr. L u d w ik  K u b a la , profesor 

oraz prezes Koła l i te racko-artystycznego i zna­
komity historyk w K rakow ie ,  otrzymał od 
cesarza austryackiego krzyż kawalerski orderu 
F ranc iszka  Józefa.

JS różnych  stron .
B o ch u m . Tutejsza „W estfaiische \ rolks- 

Zeitung" niezadowolona z tego, iż poseł Schor-  
le rm -A ls t ma przemawiać na  zjeździe kato li­
ków niemieckich, który za G tygodni rozpocznie 
się z Kolonii, a to dla tego, że p. Sehorlemer 
p rzy  w yborach ostatnich odłączył ssę od cen­
trum. Zapom iua ta  gazeta, iż do centrum, 
jako  stronnictwa politycznego mogą należeć 
także niekatolicy, a znów można być dobrym 
katolikiem, a nie należeć do centrum, jak  tego 
dowodem p. Sehorlemer, posłowie polscy itd. 
„T rem onia"  Lensinga i „W estdeutsche  A^olks- 
Ztg." F u san g la  i inne gazety katolickie bronią 
Sehorlemera.

W B ic k e r n  odbył się świeżo ślub dw u­
dziestoczteroletniego P o laka  katolika z w dow ą 
ewangieliczką, liczącą lat 45. Mięszane m a ł­
żeństwa są bardzo szkodliwe dla w iary  św. 
D la  tego powinni w ystrzegać  ich się zarówno 
katolicy, ja k  ewangielicy, bo dzieci z takiego 
mięszanego małżeżstwa zwykle żadnej wiary 
nie mają. Ksiądz polski zawsze ostrzegał przed 
m ęszanymi małżeństwami. Teraz  księdza nie 
mamy, więc złe zacznie przybierać groźne roz­
miary. (Będą Rodacy mieli księdza polskiego, 
byle się o niego starali w7 pierwszej linii przez 
swych księży proboszczów. Red.)

G e lse n k ir c h e n . Czytamy w „G erm a­
nii" korespordencyę o biurze ludowem w Gel­
senkirchen, w której pisze korespondent dosło­
w n ie :  „Lecz tu  w różnicy do innych miast
trzeba się nietylko liczyć z wdelu T ow arzy ­
stwami, lecz i z robotnikami mówiącymi po 
niemiecku i p o  p o l s k u ,  a tych  wszystkich 
jed n ą  czapką nakryć jes t  rzeczą bardzo trudną. 
U rządzający komitet biura uczynił przeto krok 
szczęśliwy, ustanaw iając przewodniczącym biura 
męża m ó w i ą c e g o  i p o  p o l s k u .  Stosunki 
na zachodzie Westfalii i na  pograniczu N a d ­
renii, tak się ułożyły7, że koniecznie p o trzeb a  
s ię  lic z y ć  i  z Im łn o śc ia  p olską."  My 
dodajemy7 od s ie b ie : G ta k  i  c i tu  Isczyć 
s ię  b ęd ą  zm u szen i z lu d n o śc ią  p o lsk ą , 
k tó r z y  n am  w y g n a li d u sz p a ste r z a  i  
c h c ie lib y  n as z jeść  n a  śn ia d a n ie .

Z H abing'horst donoszą nam i rodakom 
swym na obczyźnie, iż na cesze „ \ i k t o r "  pod 
Castropem  zabiły spadające w ęgle  robotnika 
A ugusta  K ram era ,  Po laka, rodem  z Gornego 
Szlązka, zamie-zkałego z żoną swą i 4 -le tn ią  
córką na Sandw eg pod Castropem. D o d ać  nam 
należy7, iż nieszczęśliwy by ł z urodzenia  ew an -  
giełikiem, w roku 1893 p rzystąp ił  na  katolicką 
w iarę  za  rad ą  żony, k tó ra  by ła  i jes t  katoli­
czką i ich krewnych, w  czem mu by ł  nauczy ­
cielem i pomocą Szanow ny ks. dr. Liss. R o ­
dacy ! Módlcie się za duszę śp. A ugusta  K r a ­
mera. W . o. r. m. d. P a n ie !

H ern e . Na kopalni Recklinghausen II. 
spadające  wyęgle złamały górnikowi C hlebow - 
skiemu nogę. Odstawiono go do tutejszego 
szpitalu.

B ra u b a u e r sc h a ft . W  kopalni „G ra f  
Bism arck" zabił się pewden robotnik  zatrudnio­
ny przesuw ania  wozów.

E sse n . K rupp zamierza na wyspie  W il-  
helmsburg na rzece Elb ie  założyć filię swych 
fabryk.

T rew ir . W  tutejszym kościele Sióstr 
K larysek  skradziono z wielkiego ołtarza  srebrny 
krucyfiks.

M in ister  oświaty w zyw a  dzielnych leka­
rzy, którzy by w razie rozszerzenia się cholery 
w tym roku chcieli objąć po s tacyach nadrze­
cznych nadzór na flisakami i kierować desin- 
fekcyą statków, żeby się zgłosili do prezesa 
rejencyi swego obwodu.

B itte r fe ld . P rze jecha ł  tu  wóz ciężaro­
w y  pewną kobietę, która  na miejscu skonała.

M adryt (Hiszpania). Sąd w Barcelonie 
skazał na śmierć anarchistę Salvadora, który 
rzucił bom bę w teatrze.

Ostatnie wiadomości.
B och u m . Dowiadujemy się, że prze­

wielebnego księdza administratora Bolta nie 
wpuszczono do W estfalii, ponieważ jest  on 
Polakiem, k tóryby nie chciał służyć za narzę­
dzie do niemczenia swych owieczek.

W ied eń , 10 lipca. „V aterland" ogłasza 
dziś list Ojca św. do episkopatu austryackiego, 
przesłany 1 m aja rb. na  ręce K ardynała  hr. 
Schoenborna. Ojciec św. z wielkiein zadowo­
leniem w yraża się o znanych oświadczeniach 
ministra oświecenia Po laka  Madeyskiego, zło­
żonych w czasie rozpraw  nad budżetem (w 
kwietniu rb.). Dalej Ojciec św. wypow iada  
nadzieję, „że nowy minister uskuteczni, aby 
w szkołach austryackich duchownym przyznane 
było należyte miejsce i aby się tam nic nie 
działo, co młodym umysłom mogłoby w p o ić  
w strę t  do katolicyzmu". Od bardzo dawna, 
od czasów hr. Thuna, pono żaden minister 
oświecenia w Austryi nie zasłużył sobie na 
podobną pochwałę Ojca św., jak  świeżo mi­
nister Madeyski. Nie wątpimy, że minister, 
oznaczony takiem uznaniem Głowy7 K ościoła , 
gorliwie s tarać się będzie spełnić nadzieje 
Ojca św., o ile to jest możliwem na podstawie 
teraźniejszych ustaw szkolnych. D ziw na tylko 
rzecz, że tak  zaszczytne uznanie ze strony 
G łow y kościoła spotkało właśnie męża, k tó­
rego „G erm ania" i inne gazety centrowe n a ­
zyw ały  liberałem i z powodu mowy, o której 
te same gazety  w yrażały  się z przekąsem a 
naw et z oburzeniem. Polak najpra  wowierniej-  
szy, jeżeli niechce ślepo służyć N iemcom, 
zwykle byw a podejrzany — choćby naw et był 
kapłanem.

K o n sta n ty n o p o l (Turcya). Było t u  
wielkie trzęsienie ziemi.

O g ł o s z e n i e !
Prezesów  Tow arzystw  polskich w  deka­

nacie esseńskim proszę, by w tym jeszcze 
tygodniu  pieniądze za już  sprzedane egzem­
plarze „Przew odnika" do ks. Coenen w A lten- 
essen przesłali, gdyż trzeba nam teraz zapłacić 
w Bochum i druk naszego „ Z b i o r u  m o d l i t w  
i p i e ś n i  d o  n a b o ż e ń s t w a " ,  którego druk 
się skończy w tych dniach. •—- Pieniądze z kas 
towarzyskich swego czasu do Bochum nade­
słane zwrócą się potem ze sprzedaży tego 
„Zbioru". O. A n d r z e j .

Nabożeństwo polskie.
15-go  lipca o 4 - te j  nabożeństwo polskie 

w C aterab erg .
22-go  lipca w  S tee le .
W  tumie w N o rd h au sen  od 4 — 12 

spowiedź dla Polaków.
BUordliansen od 4 do 12 lipca.
B ln in e n th a l od 9 do 18 lipca.
Q u etllin b u rg  od 5 do 12 lipca.
S a n g e r h a u se n  od 13 do 18 lipca.
N ien b u rg  od 18 po 19 lipca.
E is le b e n , H e lb ra , K lo ster-M a n s-  

fe ld , B n rg ó rn er  od 19 lipca do G sierpnia
R in g e lh e im  od 19 do 23 lipca.
I la in e ln  od 23 do 31 lipca.

J eszcze  można odnowić przedpłatę
na trzeci kwartał.

Płaci się za „ W ia ru sa  P o lsk ie g o  “
wraz z „Posłańcem " („N auką K atolicką") i 
„Zwierciadłen" na poczcie i u ajentów 

1 m. 5 0  fen . na k w a r ta ł
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Fostbestellungs-Formular
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P ostam t ein E xem plar  der Zeitung „ W ia ru s  
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste L it. T . 
Nr. 106.) fur das 3. Quarta l u nd_zah le  an 
Abonnem ent und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg .

^  Obige 1 Mk, 75 Pfg . erhalten zu haben, 
bescheinigt.

3 d. -_____1894,



W I A R U S  P O L S K U

Towarzystwo św. Franciszka w Buer
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 15 lipea będzie zgromadzenia 
miesięczne u pana Ługiego o 4-tej godzinie po południu, na które jak 
najliczniej członków uprasza Z a r z ą d .

O z n a j m i e n i e .
Dnia 12 łipca zmarła żona członka Józefa Bożymskiego w domu 

chorych w Bochum. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę rano o pół. do 
9-tej. Członkowie powinni się już zgromadzić o S-mej godzinie na sali 
zwykłych posiedzeń w czapkach i oznakach. O liczny udział w po­
grzebie uprasza «?. K o r p u s ,  przewodniczący.

Po poł. o 4-tej godzinie walne zebranie, na którem będzie obór 
bibliotekarza i rewizora kasy. O liczny udział uprasza ff ia rzą« l.

To w. pol.-kat. św. Józefa w Blumenthalu
podaje swym ozłonkom do wiadomości, iż w niedzielę tj. dnia 15 lipca 
o godz. 3-ciej po nieszporach odbędzie się półroczne walne zebranie. 
Goście mile widziani przez członków zaproszeni. O liczne zgromadzenie 
się prosi jak najuprzejmiej_________ _________________SBarząd.

Pielgrzymka, polska do Har- 
denbergn (Newiges.)

W e wrześniu odprawi się uroczystą polską pielgrzymkę do I la r -  
i le n b u r g u  z IS och m u  i sąsiednich miejsc. Aby się ta pielgrzymka 
jak najpiękniej i jak  najporządniej odprawiła, proszę wszystkich preze­
sów towarzystw polskich z miejsc, z których by Polacy chcieli udział 
brać w tej pielgrzymce, by przyszli w niedzielę 2 2  l ip e a  o  g o d z . 
2 -g ie j  po poł. do Bochum na salę posiedzeń towarzystwa św. Barbary 
u pana Bonnigera, Miihlenstrasse. nie daleko od kościoła św. Józefa, 
gdzie będziemy o pielgrzymce mówili i dalsze szczegóły ustanowimy.

0. Andrzej.

®  Ś w i ę t a .  R o d z i n a .  j §
^  Obraz średniej wielkości w pięknych ram ach zło- | | |  

conveh. Cena 3 mark;, z przesyłką 4 marki. |g |  
| p  A dres: W ;arUs“, Bochum.

Mady p© spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie  w znaczkach pocztowych. Towar ystworn 
przesyłamy na żądanie na rachunek.

D la teatrów .
C M e b  lu d z i  b o d z ie .  Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  Herszek Cukier, Ma­

ciek doktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie l i ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
]¥ a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c li  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna.
K a to ż e k . Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i. Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

K w a  M ia s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­
rech odsłonach z czasów’ oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

!£osia  d r u c h n a . Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  komedya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. S3 fen.

C ó r k i S y o fiu , Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

•B a d w ig a , dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

K u r s z ty n y  K a s i.  Obrazek ludowy w  pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W ig i l ia  ś w .  A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w 'jednym 
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

C z te r y  k o in e d y e  k s ię d z a  § c h m id a  pod ty t . : 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a , h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S d o w ie z c k . Komedyjka ze śpiewkami w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 05 fen.

K il iń s k i .  Obraz historyczny w 5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A d w o k a t .  W osoła komedyjka. Cena 20 fenygów, 
z przesyłką 23 fenygów.

Zamówienia pod adresem :
17a.„Wiarus Polski Bochum, M altheserstr.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

K itfó l MoM,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

K a r ó l R ó h l,
M e r i ie ,  Mont- Cenisstrasse.

Zakład fotograficzny'
m  Józefa Te Niersen

55 © e h  u  n i,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu j 

dworca marchijskiego. 
Z d ję c ia  codziennie j 

przy każdem powietrzu, ] 
także w niedziele i święta 

cały dzień.

500 marek
w złocie

F r a n c i s z k a  H n h n ’a  k r e m  
a la b a s t r o w y  i  m y d ło  k r e ­
m o w e , n a j le p s z e  ś r o d k i  
t o a le t o w e ,  usuwają wszystkie 
nieczystości skórne, jako to: piegi, 
plamy', wyrzuty i t. d. i zachowują 
cerę aż do późnej starości białą i 
świeżą. Najlepszy środek zaradczy 
przeciw czerwoności skóry. Żaden 
róż. (Cena 1,10 mr. i 2,20 mr. i 
mydło kremowe 50 fen.) Przez 
wysokie powagi lekarskie, uznane 
za dobre, potwierdzono i polecone. 
Trzeba się strzedz przed bezwar- 
tościowemi naśladownictwami, zwa­
żać na markę ochronną i żądać 
zawsze fabrykatu firmy’ Franciszka 
Kuhn’a pasp. Norymbergą. W  Bo­
chum do nabycia u G. i A. Po­
korny’, drogerya Bongardstr. i Carl 
Fiiigel, Victoria-Drogerie, Victoria- 
platz 13 i Moltkeplatz 3

© b r ą z y  b e z  r a m  f o r m a t u  
n i n i e j s z e g o .  Serce Pana Je ­
zusa, Serce Maryi. Śmierć spra­
wiedliwego. św. Jao Nep., święta 
Rodzina, św. Jan Chrzciciel, Matka 
Boska Nieustającej Pomocy, św. 
Antoni z Padwy', Ojciec św. Leon 
X III., św’. Alojzy Gonzaga, Matka 
Boska Różańccwa. św. Józef, św. 
Łucya, Matka Boska z Lourdes, 
Matka Boska z góry Karmel i 
i mnóstwo innych. Cena każdego 
z tych obrazów 50 fen., z przes. 
75 fen. Należytość uprasza się 
przysłać równocześnie z zamówie­
niem.
Adres : „W iarus Polski41. Bochum.

Obrazy
w  c z a r n y c h  p ię k n y c h  r a ­
n ta c h  z a  s z k łe m  : Św. Rozalia 
św. Paweł, św. Piotr, św. Stani­
sław, św. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych.

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
A dres: „W iarus Polski14, Bochum.

OOOOOGOODOOOaOOODOOC

J.  Heiibrunn
j W i t t e s i ,  Bahnhofstr. 68. j

0W ielki skład dobrze od­
leżały ch c y g a r  w każdej ^  

Q cenie. q

§ Tak samo polecam wszel- O 
kie gatunki t a b a k i  do p a -  0  

q  le n ia ,  ż u c ia  i  z a ż y -  q  
w a is ia  w bardzo dobrej O 
jakości. QO
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ftteisze Siasi©!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 
„ W ia r u s  P o l s k i 44 w Bochum.
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P r a l k ę

B ie r z m o w a n iu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen.

K ró le w ic z  L e i,
pogromca smoków, Podanie ludu 
polskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f.
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w 1Szanownej publiczności
Bickern i okolicy
polecam dobrze zaopatrzony

s k ł a d  t r u m i e n ,  u b i o r ó w  g r o l io w y c l i  d l a  
d o r o s ł y e l i  i  d o le c i ,  k r z y ż e  i  t .  d .

Osobliwie zwracam uwagę, iż na żądanie wykonywam 
wszelkie napisy w dokładnym języku polskim, również przy­
strój trumien z wierszami polskiemi dostarczam. Usługa rze­
telna i po jak  najtańszych cenach.

Z szacunkiem
i
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W , L e i i n ,  mistrz  s to la rsk i
B ie k e rn , Bahnhofstr

i i
114. i

Min ©sol* z krótkim wzrokiem
j e s t  n a j l e p s z a  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a :

Proście, a będzie Wam dano
Treiciw’e modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00’ 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W ia r u s  P o l s k i 44 K ocham , 
i należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Willi. Gerbsch,
(przedtem ól/2 r. przvkrawacz u p. g a i ly  W e in b e r g , ISerne) 
W ilhelm str. 187. B o r b e c k ,  naprzeciw apteki.

poleca

r  ubrania  podług  miar?
pod gwarancyą dobrego leżenia i jaknajlepszego wykonania, po 

cenach dotychczas niebywale nizkich.

W  M en ie
przyjmuje się zamówienia dla mnie u pana

Z m d w ik a  J a n s o n , Bahnhofstr. 22.
Największy skład materyi niemieckich i angielskich.

Tanie  i c ie k a w e  k s iąż k i : Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen.,. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.,. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oraeye i pieśni weselne' 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Pntrv- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztorvem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko

W i a r u s  P o l s k i ,  B o c lm u i .

S „Przegląd Emigracyjny" «
|||J  Dw utygodnik ekonomiczno społeczny fp

m
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poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
wychodztwa jrolskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Komitet redakcyjny stanow ią:
D r. Stanisław Klobukowski. D r. Aleks. Lisiewicz, 

D r. ózef Siemiradzki i D r. Wiktor Ungar, 
Celem Przeglądu emigracyjnego jest utrzymanie trwałej 

łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiemi 
spółeczeństwami polskiemi na świecie. Przegląd emigracyjny 
omawia sprawy kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. Prenumerata roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
w A m eryce................. 2 dolary,
w A u s t r y i ................. 5 złr.

Redakcya i Administracya:
L w ó w  (jL e a h b e rg )  A n s t r y a .

ul. Zulińskiego 1. 10.
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N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .

Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.
A dres: „ W i a r u s  P o l s k i 44 Bochum, M altheserstr. U 0,

Mrze w od n ik  
do spowiedzi generalnej

dla spowiedników i spowiadających się. Przez błog. Leonarda z Por' 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

Za dftfk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni BrejBki w  Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.


